
  
    
      
    
  






Oli
Kucewicz-Nastały,
najlepszej trenerce
osobistej na świecie.
Nie zostawiaj
mnie inie jedź wsiną dal!
aj law ju (jeszcze
duża robota przed nami)

PRZEBUDZENIE



Biegła bez tchu leśną drogą. Nikt
jej nie gonił. Kropelki potu spływały jej po policzkach. Wdłoni
trzymała telefon. Zawsze był towarzyszem wsamotnym wyścigu,
rejestrował trasę, liczył spalone kalorie. Pomagał nie zgubić
się wtym coraz ciemniejszym jesiennym lesie. Szkoda, że też
wnormalnym życiu nie można zniego skorzystać. Fajnie byłoby
włączyć aplikację, która pokazałaby, jak odnaleźć się
wcodzienności. Zczasem zauważyła, że bieganie jest dla niej
ucieczką przed problemami. Wżyciu zawsze musiała stawiać im
czoła. Dlatego tę godzinę wciągu dnia chciała mieć tylko dla
siebie. Komórka wdłoni, słuchawki na uszach. Agnieszka odpływała
wtedy daleko od przyziemnych spraw.
Ale nie tylko dlatego zmuszała się do
maksymalnego wysiłku. Ciągle czuła się niedoskonała. Idlatego
bez przerwy dążyła do ideału. Przed lustrem napinała mięśnie,
podciągała bluzkę ipatrzyła na płaski brzuch. Na zewnątrz silna
niczym stal, awśrodku? Wśrodku delikatna, tkliwa ibardzo
krucha.
Jeszcze tylko dwa kilometry. Spojrzała
na mapę wtelefonie iprzyspieszyła. Wtym momencie zauważyła,
że ktoś dzwoni. Nieznany numer. Nie odbiera. Do cholery, przecież to
tylko godzina! Czy nie można mieć nawet chwili dla siebie? Wiecznie
wżyciowym biegu, awtedy, kiedy chciałaby naprawdę pędzić, ktoś
jej wtym przeszkadza. Zawsze odbierała. Bo może ktoś zprzedszkola
syna. Albo mama. Albo może nowa klientka chce jej powierzyć swoje ciało
do wyrzeźbienia? Amoże ktoś, kto dzwoni tylko po to, by zapytać,
ile kosztuje trening indywidualny iodłoży słuchawkę...
Jeszcze kilometr.
Minutę na maksa, apotem trzydzieści
sekund wolniej. Tak najszybciej spala się tłuszcz. Zawsze powtarza
to swoim klientkom. Aprzychodzą różne. Czasem mają słomiany
zapał. Ćwiczą bez wytchnienia, by potem wymyślać różne wymówki,
dlaczego trening powinien zostać odwołany. Było chyba już wszystko
– skręcone nogi, migreny, chore dzieci, korki. Czasem stawała pod
drzwiami ich mieszkań inikt nie otwierał.
Agnieszka lubiła wszystko
kontrolować. Swoje emocje, swoje życie iswoje ciało. Przede wszystkim
ciało. Zwinne, smukłe, zgrabne, ztwardymi mięśniami pod delikatną
skórą.
– Jak ktoś ma miękkie serce, musi mieć
twardy tyłek – mawiała jej babcia. Serce miała zbyt miękkie. Igdy
tylko pozwalała się komuś przebić przez gruby, zewnętrzny pancerz,
on ranił ją boleśnie.
Amężczyźni przede wszystkim.
Był tylko jeden facet, który się
liczył. Pięcioletni Maks, który był dla niej całym światem.
***
Marta po raz kolejny wystukiwała
numer. Nikt nie odbierał. Może nie tędy droga? Może to znak,
że nie powinna tam dzwonić? Może lepiej byłoby zaszyć się pod
kraciastym kocem, upiec pyszną szarlotkę zzawekowanych latem jabłek,
izgorącym kakao wdłoni obejrzeć kolejny serial albo bajkę na
Mini Mini zdziećmi.
Spróbuję jeszcze raz. Ostatni.
Wcisnęła zieloną słuchawkę na
telefonie. Znowu wolny sygnał. Nic ztego. Koniec. Widocznie to nie
to. Usiadła głębiej wfotelu. Wzięła laptopa na kolana iotworzyła
pocztę.
Do: Agnieszka Trener
Fitness
Od: Marta
Pani Agnieszko,
jestemleniuchem, kanapowcem
inie cierpię sportu. Nie posiadam czegoś takiego jak mięśnie,
za to posiadam tłuszcz. Ito aż czterdzieści kilo nadwagi. MUSZĘ
schudnąć. Ito jak najszybciej...
Czy jest Pani wstanie mi pomóc,
mimo że jestem naprawdę opornym zawodnikiem?
Wkrótce przeprowadzam się do
Gdańska ichciałabym wraz zprzeprowadzką zacząć zupełnie nowe
życie...
Marta
Wysłała maila inatychmiast tego
pożałowała. Nigdy nie lubiła się ruszać. Wieczne zwolnienia
zWF-u...  Tolerowała jedynie pływanie ijazdę na rowerze. Byle
tylko nie wyczynowo. Wprawdzie nie budziło to jej zachwytu, ale też
nie było dla niej aż tak uciążliwe. Ateraz miała wrażenie, że
to ostatni dzwonek. Ostatni dzwonek na lepsze życie. Ostatni dzwonek
na uśmiech, na zadowolenie zsiebie, na zakupy wnormalnych sklepach
ina brak zadyszki przy wchodzeniu na drugie piętro...
Oczywiście bała się, że itym razem
znowu się nie uda. Ale... To ostatnia szansa. Mąż już nie patrzył na
nią jak dawniej. Jedno dziecko – kilkanaście kilo do przodu. Drugie
– kolejne dwadzieścia... Potem, gdy siedziała wdomu zdwójką
izajadała samotność, kilogramy przybywały zprędkością
światła.
Niedawno oglądała przerażający program
wtelewizji. Kobieta nie mogła się ruszać. Ważyła ponad dwieście
pięćdziesiąt kilo. Leżała włóżku, rozkraczona, pozbawiona
całego kobiecego wdzięku. Twarz miała nawet ładną. Telewizyjny
makijaż uwypuklił jej duże błękitne oczy, abłyszczące włosy
falami opadały na wielkie ramię. Przez tę piękną twarz kontrast
zbrzydkim, ogromnym ciałem był jeszcze bardziej wstrząsający. Jednak
nie to, co Marta widziała, było najgorsze. Najbardziej zapamiętała
słowa kobiety. Słowa płynące zpięknych, wydatnych, umalowanych
lekko różową szminką ust:
„Najgorsze jest to, że zawsze może być
gorzej. Myślisz, że ważąc sto kilo osiągnęłaś swoją maksymalną
wagę? Otóż nie. Pamiętaj: zawsze może być gorzej. Ja też kiedyś
ważyłam dziewięćdziesiąt kilo. Nie mogłam się zmieścić
wswoje jeansy. Tak. Kiedyś je nosiłam... Tak jak ty. Kiedyś
chodziłam wspodniach. Kiedyś wogóle chodziłam. Potem kilogramy
narastały. Już nie mogłam chodzić. Nie ćwiczysz? Dlaczego? Męczysz
się? Tym bardziej powinnaś zacząć ćwiczyć. Dziś się męczysz
wchodząc na drugie piętro, za miesiąc będziesz męczyła się
przechodząc do drugiego pokoju. Aza rok, dwa, może będzie ci
potrzebna pomoc, by przewrócić się na drugi bok. Apotem? Potem
będziesz leżeć na tapczanie inie będziesz mogła sama nic
zrobić.
Lubisz leżeć na tapczanie, prawda? Uwierz
mi, wiele bym dała, by tego nie robić. By móc wyjść na spacer
do lasu. By bosymi stopami brodzić wmorskiej wodzie. Nawet otym
nie marzę. Teraz marzę, bym mogła wyjść do toalety. Marzę,
by móc sięgnąć po książkę zpółki. Ty jeszcze możesz to
zrobić. Nawet jak ważysz te sto kilo. Pewnie nawet jak ważysz sto
pięćdziesiąt. Wyrzuciłaś wagę? Kup nową. Izacznij robić coś
ze swoim życiem. Masz je tylko jedno. Itylko od ciebie zależy, jakie
ono będzie. Nagradzasz się jedzeniem? Nie lepiej nagrodzić się nowym,
mniejszym ciuchem? Zobacz, ja otym nawet nie mogę myśleć.
Odłóż to ciastko, które
trzymasz wręku. Wyrzuć tę czekoladę. Nie warto dla tych sekund
przyjemności. Nie od jutra. Od teraz. Właśnie od tej chwili. Dla mnie
jest już chyba za późno. Ale dla ciebie jeszcze nie.
Nie od jutra. Od
teraz. Pamiętaj!”.
Marta ciągle otym pamiętała. Właśnie
wtedy trzymała wręku ciastko. Zwykłe, kruche ciasteczko,
którym zajadała znużenie. Znużenie, nie zmęczenie. Odłożyła je
natychmiast. Od powrotu ze Szkoły Żon zwyczajny świat wydawał jej
się niezbyt pociągający. Męża prawie wcale nie widywała. Był
ciągle wbiurze. Jak sam mówił – pracuje po to, by ona mogła
zająć się dziećmi. Dobrze, że były małe, bo miał kolejny szalony
pomysł. Przeprowadzka. Za chlebem – twierdził. Zawsze za chlebem
przeprowadzano się do stolicy, anie nad morze. Tym razem miało być
inaczej. Nigdy nie zadomowiła się wWarszawie, więc nie było jej
przykro. Dzieci wprawdzie miały przedszkole tuż pod nosem, ale bo
to wGdańsku mało przedszkoli? Studiowała wSopocie, mieszkała
wakademiku wGdańsku. Lubiła to miasto. Potem szybko ta Warszawa,
pogoń za kasą. Urodził się Franuś, później Lenka... Nawet nie
było czasu skorzystać zuroków wielkiego miasta.
Pamiętała, jak Jacek przekonywał ją do
przeprowadzki do stolicy. Mieszkali wtedy wjednym pokoju wakademiku we
Wrzeszczu. On już pracował, kończył studia, aona była na czwartym
roku ekonomii.  Dyplom robiła już zbrzuchem. To, że przeniesie się
zJackiem do Warszawy, było oczywiste. Gdy Franuś był mały, przez
kilka miesięcy mieszkała zmamą wGiżycku. Parę tygodni po tym, jak
wróciła do Warszawy, okazało się, że jest wdrugiej ciąży. Już
nie przenosiła się do Giżycka. Starała się zorganizować życie tak,
jak mogła. Jacek pracował, więc cały dom był na jej głowie. Nie
zarabiała, dlatego czuła się wobowiązku zapewnić mężowi
takie warunki, by mógł skupić się na życiu zawodowym. Co też
czynił. Oprócz pracy robił bardzo niewiele. Wyrzucał śmieci. Resztę
robiła Marta. Czasem myślała oJagodzie, którą poznała wSzkole
Żon. Iojej życiu. Nie były to wesołe myśli. Gdzieś wgłębi
duszy czuła obawę, że za kilka lat jej życie będzie wyglądało
bardzo podobnie. Odchowane dzieci, Jacek będzie miał swoje sprawy,
amoże iinne kobiety, aona, Marta, będzie siedziała wtym swoim
fotelu, zksiążką wdłoniach, irozpaczała nad upływającymi
latami. Nie mogła do tego dopuścić.
***
Jadwiga po powrocie ze Szkoły Żon
zaczęła patrzeć na świat zdystansem. Czy była szczęśliwsza? Nie
do końca. Dostrzegła to swoje nieszczęście, októrym wcześniej
nie miała bladego pojęcia. Każdy dzień wyglądał tak samo. No,
może zjedną różnicą. Wina już nie piła. Przynajmniej nie
codziennie. Robiła sobie nagrodę raz wtygodniu. Celebrowała te
chwile. Kryształowy kieliszek, serwetka na stole, czasem nawet waniliowa
cygaretka. Nie chodziło oto, że nie miała ochoty. Ale za każdym
razem, gdy myślała okieliszku, przypominała sobie wtuloną wnią
Miśkę ijej oczy, patrzące na nią zwyrzutem. Jej własna córka
nie miała pojęcia oproblemie matki, ata nieco zwariowana, jeszcze
do niedawna obca dziewczyna, odkryła szybko jej tajemnicę.
Już nie obca.
Miśka była dla niej bardzo ważna. Jak
córka? Może trochę... Ale bardziej jak przyjaciółka. Kontaktowały
się wiele razy od powrotu ze Szkoły Żon. Michalina próbowała
sobie ułożyć życie, naprawić relacje zmatką. Nie była
głupią dziewczyną. Tylko wpewnym momencie zagubiła się wtym
świecie. Itrafiła na nieodpowiednich ludzi. Dobrze, że ma swojego
Janka... Chociaż teraz bardzo ostrożnie podchodziła do życia. Może
idobrze? Może tak trzeba? Może młodzieńcze szaleństwo już za
nią?
Mąż wrócił. Od jej powrotu
ze szkoły bywał częściej wdomu. Ale czy Jadwiga była
ztego zadowolona? Skończyły się ciche, samotne wieczory
zksiążką. Często wychodziła czytać do sypialni, bo wieczny hałas
telewizora działał jej na nerwy. Roman zaczynał mieć pretensje,
że nie spędza znim czasu... Ale ona już się przyzwyczaiła do tej
swojej samotności. Lubiła ją. Widziała, że Romek się stara. Czuła,
że chce, by było tak jak dawno, dawno temu.
Po tylu latach drażniła ją ta
zmiana. Miała wrażenie, że mąż na siłę chce zamknąć
ją wswoich objęciach niczym wklatce. Czyli robił to, oco
jeszcze kilkanaście lat temu zabiegała, aco teraz nie było jej
zupełnie potrzebne. Czuła się osaczona tym jego staraniem na pokaz
iafiszowaniem się ztą niby wielką, małżeńską miłością. Jak
dużo może zmienić fryzura... Chyba że nie fryzura... Jak dużo może
zmienić Szkoła Żon! Szkoda, że nie trafiła do niej na początku
swojego małżeństwa. Pewnie byłaby szczęśliwsza... Ale nie ma co
płakać nad rozlanym mlekiem. Chociaż tak właściwie to nic się
jeszcze nie rozlało...
***
Po treningu ze swoją stałą klientką
Agnieszka szybko wsiadła do samochodu. Prawą ręką próbowała
włożyć kluczyk do stacyjki, lewą zaś usiłowała wyjąć
banana ztorby leżącej na kolanach. Węglowodany po treningu to
podstawa. Potem ostropest plamisty na wątrobę. Wszystko naraz,
wszystko szybko. Cztery nieodebrane połączenia od mamy itrzy
od jakiegoś obcego numeru. Później oddzwoni. Teraz pędem po
Maksa do przedszkola. Potem plac zabaw, może jakieś lody. Kąpiel,
komputer. Dziś odpuści sobie tańce. Dawno nie spędziła zMaksem
wieczoru. Może na Discovery znowu będzie jego ulubiony program
orobakach. Poleniuchują razem na tapczanie. Dzisiaj właśnie
tego jej było trzeba. Czuła, że idzie jesień. Ajesienią zawsze
brakowało jej miłości. Wiosną, latem, zimą też. Ale to jesień
była najsmutniejsza.
Wpadła do przedszkola. Pobiegła na górę
po Maksa.
– Mama! – krzyknął
ucieszony. Przytuliła go mocno izbiegli na dół, przeskakując
co dwa schodki. Szybko pomogła mu się ubrać iwyszli na zimne,
jesienne powietrze.
– Dzisiaj nie idziemy do babci?
– Nie, pójdziemy do domu. Może zrobimy
owsiane ciasteczka? – Uśmiechnęła się. – Obejrzymy „Koszmarne
robale”...
– Robale!!! – Maks ucieszył
się. Kochał wszystkie robaki. Anajbardziej te jadowite. Jak na
pięcioletnie dziecko miał naprawdę sporą wiedzę na temat wszelkiego
rodzaju pełzającego iszybko biegającego ohydztwa.
Wrócili do domu, zjedli obiad. Agnieszka
położyła się zlaptopem obok Maksa, który oglądał program
ożółwiach. Nie był to szczyt jego marzeń, ale od biedy żółwie
też mogły być.
Odebrała maila.
Klientka. Potencjalna klientka. Zapomniała
oddzwonić. Ech, jak tak będzie dbała oswoje interesy, to daleko
nie zajdzie...
Pani Marto, postaram się Pani
pomóc. Wszystko da się zrobić. Proponuję spotkanie. Kiedy Pani
najbardziej pasuje? Czy mogą być godziny poranne? 9–12? Najchętniej
poniedziałki, środy ipiątki.
– Mamo, apójdziemy na basen?
– Pójdziemy.
Oczywiście, że pójdą. Na basen, do kina,
na plac zabaw igdziekolwiek będzie chciał. Była dla Maksa matką
iojcem, bo prawdziwy ojciec... No cóż, nie interesował się za bardzo
synem. Awłaściwie wcale. Ichyba lepiej, że tak się stało.
– Kocham cię. – Przytuliła
Maksa.
Maks pocałował ją iprzytulił się
mocno do jej ramienia. 
– Ja ciebie bardziej. – Jeszcze
raz ją cmoknął ioddalił się do świata okropnych robaków,
októrym właśnie mówiono wtelewizji. Agnieszka wzdrygnęła się
na widok wielkiego, owłosionego pająka. Spróbowała znaleźć swoją
potencjalną klientkę na Facebooku. Ładna dziewczyna. Szkoda, żeby
nie wykorzystała swoich możliwości. Ludzie nie wiedzą, ile zależy
od nich samych...
***
Marta obudziła się przytulona do
Lenki. Znowu zasnęła znią wieczorem. Coraz częściej jej się to
zdarzało. Dwudziesta trzecia. Jacek już spał. Miała wrażenie, że
coraz częściej się mijają. Wzięła prysznic izawinięta wgruby
szlafrok poszła zrobić sobie herbatę. Usiadła do komputera.
Mail od pani Agnieszki.
„Środa 9:00! Jestem gotowa!” –
odpisała. Nagle poczuła, że zaczyna się nowy etap wjej życiu. Nie
wiedziała, czy ma się cieszyć, czy może martwić. Była jednak pewna,
że idzie „nowe”. Imiała zamiar to „nowe” wykorzystać.
Zapału starczyło jej na kilka
miesięcy. Nie było lekko. Było ciężko, anawet cholernie
ciężko. Pierwsze spotkanie miały przegadać, przynajmniej tak
twierdziła Agnieszka. Marta nie przewidziała, że będą gadać
wlesie. Gada się przecież przy kawie zmlekiem inajlepiej przy
ciasteczku. Albo dwóch. Ito zkremem. Budyniowym, czekoladowym albo
takim maślanym, jaki zawsze robiła jej mama.
Owszem, pogadały.
Agnieszka poprosiła oczarną
kawę.
– Nie można białej?
– Lepiej nie.
Marta skrzywiła się, ale nie nalała
mleka. Raz może wypić czarną. Nie spodziewała się, że czarna
kawa stanie się jej przyjaciółką. Trenerka wyciągnęła zeszyt
icentymetr krawiecki.
– Będziemy się mierzyć?
– Jasne.
Zmierzyła ją, chwilę pogadały, zapisała
wszystko wzeszycie.
– Idziemy. – Wstała sprężyście
zkrzesła.
– Jak to „idziemy”? – zapytała
Marta znad niedopitej kawy.
– Po prostu. Do lasu. Po to tu chyba
jestem? – Agnieszka uśmiechnęła się.
– Muszę się przebierać?
– Załóż wygodne spodnie.
– Będziemy ćwiczyć? – zapytała
Marta zprzerażeniem.
– Zobaczymy.
Dostała dwa hantelki iposzły na
spacer. Po kilku minutach bolały ją ręce. Zacisnęła zęby.
– Mogę opuścić?
– Nie – ucięła Agnieszka. – Kiedy
ci się wydaje, że nie możesz, to jeszcze chwilę możesz.
Marta nic nie mówiła. Później już
się nauczyła, że Aga będzie cisnęła ją tak mocno, dopóki ona
będzie miała siłę rozmawiać. Gdy przestawała gadać, był to znak,
że trening jest optymalny. Potem doszedł jeszcze jeden wyznacznik –
jak zaczynała kląć, to za jakąś chwilę należało zwolnić.
Raz nawet płakała. Biegła pod
jakąś cholerną górę imiała już wszystkiego dość. Nie
płakała ze smutku, raczej zwysiłku. Płakała zbezsilności,
zniemocy. Płakała ztego powodu, że przebiera tymi nogami, stara
się, aone jakby wciąż stały wmiejscu. Ztego powodu, że nic
jej nie przychodzi bez wysiłku. Tylko musi biegać po tych cholernych
ścieżkach, które winnych okolicznościach byłyby najbardziej
cudownym miejscem na świecie.
Przez te kilka miesięcy treningów
zAgnieszką zdołała poznać ten las jak własną kieszeń. Miała
kilka ulubionych tras. Tu trzy kilometry, tam prawie sześć. Za tą
górką była kolejna. Nie można było zatem już teraz dawać zsiebie
wszystkiego, bo ta kolejna była wyższa. Apotem za świerkami mała
polanka. Lubiła zatrzymywać się tam na kilka oddechów. Rankiem
zawsze witała ją mgła zawieszona nisko nad łąką. Zawsze patrzyła
zachwycona.
Samych treningów nigdy nie polubiła. No,
może tylko ten moment, gdzieś wpołowie, kiedy czuła się zmęczona
od środka. Nie znużona, nie znudzona, ale fizycznie zmachana.
– Totalny reset – wzdychała.
Inaprawdę tak czuła. To była ta chwila,
kiedy oniczym innym nie myślała. Problemy odlatywały wraz zciężko
wypuszczanym zust powietrzem, potem prysznic jeszcze raz je zmywał,
do końca.
Nie lubiła ćwiczyć. Wdalszym ciągu
wolałaby wtym czasie robić tysiąc innych rzeczy. Ale kochała ten
stan zaraz po. To zadowolenie zsiebie, satysfakcję.
Przestała odczuwać notoryczne
zmęczenie. Nie chorowała. Ichyba była wogóle bardziej zadowolona
zżycia. Nie mówiąc okilogramach znikających wzawrotnym
tempie. Ale nauczyła się, że kilogramy są mniej istotne. Centymetry
znikały jeszcze szybciej. Wyprostowana, wchodziła wżycie pewniejszym
krokiem.
Pamiętała ten telefon do Agnieszki,
gdy po raz pierwszy przebiegła trzy kilometry. Głośno krzyczała
zradości wsłuchawkę. Ona ibieganie! Jeszcze niedawno to było
niemożliwe.
Ale potem ta długa przerwa. Ciężko
jej było wrócić na właściwą ścieżkę. Nawet tę krótszą,
trzykilometrową.




Marta nie trenowała już od dwóch
miesięcy. Najpierw kontuzja – odziwo teraz kontuzja nabrała
innego znaczenia. Nie była wynikiem ciężkiego tyłka, ale skutkiem
intensywnego ruchu. To już nie te czasy, gdy kulała, bo się nie
ruszała. Teraz kuleje, bo rusza się aż za dużo. Ale chyba znów
utyła. Bała się wejść na wagę. Któryś raz zkolei odwołała
trening. Myślała, że po tylu miesiącach chociaż trochę to
polubi. Niestety, nadal wszelki ruch napawał ją obrzydzeniem. Nie
mogła się zmobilizować. Asukces był już tak blisko.
SMS.
Zdjęcie od Agnieszki. Przedstawiało
Martę zczasów, kiedy była gruba. Bardzo gruba.
Szybko skasowała to zdjęcie. Przydałaby
się znowu Szkoła Żon. „Pensjonat Marzeń” – jak to
śmiały się zdziewczynami. Czyli miejsce, gdzie marzenia się
spełniają. Westchnęła. Zbliżała się piętnasta. Czas iść po
dzieci do przedszkola. Na szczęście było blisko. Służbowe mieszkanie
wGdańsku znajdowało się na nowym osiedlu, niedaleko morza. Wszędzie
blisko. Do przedszkola, do sklepów. Może kiedyś nawet wróci do
pracy? Jak tylko dzieciaki będą trochę starsze...
Jacek zaaklimatyzował się tu szybko. Ona,
prawdę mówiąc, też. Codzienne spotkania wpiaskownicy zinnymi
mamami zaspokajały na jakiś czas potrzebę rozmawiania zkimś
dorosłym. Ale do piaskownicy nie musisz zakładać szpilek ani robić
makijażu.
Jacek dużo pracował. Mimo jego
zapewnień, że wGdańsku czas płynie wolniej niż wWarszawie. Że
człowiek tak nie pędzi. Ma czas zatrzymać się izastanowić nad
wszystkim. Owszem. Marta miała dużo czasu na zastanawianie się. Może
nawet za dużo. Tęskniła za beztroskim czasem wszkole inawet
zastanawiała się, czy nie poprosić ciotki Eweliny ojeszcze jeden
prezent. Kolejny turnus wraju. Jacek nie byłby zadowolony. Szczególnie
po tym reportażu wtelewizji...
Nie dawał jej spokoju. Ciągle pytał,
czy też oddawała się wręce masażystów. Aprzecież Marta była
grzeczna. Chociaż zkażdym samotnie spędzonym wieczorem coraz bardziej
tego żałowała. Przynajmniej miałaby co wspominać... Atak? Jacek
często wychodził zdomu rano, gdy jeszcze spała. Wracał, kiedy
kładła dzieci spać. Nieraz zmęczona zasypiała razem znimi,
agdy budziła się zwieczornej drzemki, Jacek już spał. Itak
codziennie. Byle do weekendu. Chociaż wweekendy Jacek też coraz
częściej pracował...
Beznadziejne to dorosłe życie. Założyła
Lence ciepłą kurtkę, sprawdziła, czy czapka dobrze przykrywa
uszy, sama ubrała się iwyszła na zimne, nadmorskie powietrze po
Franka do przedszkola. Córka dziś pokasływała izostała znią
wdomu.
Zaczynała się praca na drugi etat. Zawód:
matka dwójki dzieci. Lubiła swoją pracę, ale do cholery –
potrzebowała już urlopu! Albo chociaż weekendu!
***
Jadwiga ze zdziwieniem wpatrywała
się wtelefon. Zadzwonił. OBoże, zadzwonił! Facet poznany
przed świętami wsklepie zadzwonił. Nie spodziewała się
tego. Uśmiechnęła się do siebie.
Kobieto. Uspokój się. Masz
pięćdziesiąt trzy lata, aniedługo pięćdziesiąt cztery. Stara
już jesteś, masz męża, dorosłą córkę. Acieszysz się na telefon
jakiegoś faceta poznanego przed świętami wcentrum handlowym! Ależ
kobieto, przecież nie możesz mieć motyli wbrzuchu jak jakaś
nastolatka.
Wstała zfotela. Najchętniej napiłaby
się wina, ale wiedziała, że nie tędy droga.
Zatem herbatka.
Ostatnio zaczęła pić zieloną. Nigdy
nie lubiła wynalazków, azielona herbata jeszcze do niedawna była
dla niej takim wynalazkiem. Ale cóż. Dobrze robi na cerę, duszę
iciało. Tak twierdziła Miśka. Uśmiechnęła się na samo wspomnienie
dziewczyny. Miała ją wkrótce odwiedzić.
– Jagódko kochana, ja do ciebie
przyjadę. Bo wiesz, ja muszę nieco odpocząć... Od Janka muszę
odpocząć...
– Misiu? Coś się dzieje?
–Nie, nic, wszystko wcałkowitym
porządku – stwierdziła Michalina może nieco za szybko. – Ty się
niczym nie martw. Ja sobie dam radę. Ajak ty sobie radzisz ze swoją
czerwoną trucizną?
Jadwiga roześmiała się.
– Radzę sobie, radzę. Wrazie czego
powieszę twoje zdjęcie nad barkiem.
– Jasne. Ischowasz wino do szafy. Już
ja cię znam, Jagódko. Ale pamiętaj, moja droga, te swoje romanse
możesz czytać ibez czerwonego przyjaciela wkieliszku. Obiecałaś,
że tylko raz wtygodniu.
Jadwiga uśmiechnęła się. Czerwony
przyjaciel wkieliszku nie był już jej potrzebny. Przynajmniej do
teraz. Ustabilizowała sobie jakoś sytuację, nawet już nie męczyła
Romka owcześniejsze powroty do domu. Ku swojemu zaskoczeniu była
zadowolona, gdy wracał później. Nawet nie pytała, gdzie był ico
robił. Nie interesowało ją to.
Może gdyby się zainteresowała,
wiedziałaby, że Roman po tym, jak dał jej szafiry, próbował
kilka razy zbałamucić ekspedientkę na stacji benzynowej, na której
zwykle tankował. Ale gdy już mu się to udało, zupełnie stracił
zainteresowanie...
Wiedziałaby też, że miał weekendową
przygodę podczas delegacji wParyżu. Francuzki są wszak takie
zmysłowe... Wporównaniu zpoprzednim życiem Romana nie było to nic
nadzwyczajnego. Można by nawet uznać, że się ustatkował, by wrócić
na łono żony – dosłownie iwprzenośni. Mimo że Jagoda starała
się, by do tego łona nie miał dostępu, on ciągle próbował.
Na początku po prostu chciał wziąć to,
co zawsze do niego należało. Odmowa żony bardzo go zaskoczyła. Do
tej pory nie zdarzało się, by którakolwiek mu odmówiła. Atutaj
trafił na twardy orzech do zgryzienia inie wiedział, jak sobie
ztym poradzić. Im większy napotykał opór, tym bardziej miał na
to ochotę.
Ciąg dalszy wwersji pełnej




Dostępne wwersji pełnej




Dostępne wwersji pełnej




Dostępne wwersji pełnej




Dostępne wwersji pełnej




Dostępne wwersji pełnej




Dostępne wwersji pełnej




Dostępne wwersji pełnej




Dostępne wwersji pełnej




Dostępne wwersji pełnej




Dostępne wwersji pełnej




Dostępne wwersji pełnej




Dostępne wwersji pełnej

EPILOG


Dostępne wwersji pełnej

OD AUTORKI


Dostępne wwersji pełnej

Reklamy





Pensjonat marzeń
Spis treści

Karta tytułowa
Dedykacja
PRZEBUDZENIE
***
***
***
***
***
***
***
***
***
***
***
***
***
EPILOG
OD AUTORKI
Reklamy
Karta redakcyjna


    

      
        
      

      Copyright © by Magdalena Witkiewicz, 2013

      Copyright © by Wydawnictwo Termedia, 2014

      Wszelkie prawa zastrzeżone

      Żaden zfragmentów tej książki nie może
być publikowany  wjakiejkolwiek formie bez wcześniejszej pisemnej
zgody Wydawcy.	Dotyczy to także fotokopii imikrofilmów oraz
rozpowszechniania  za pośrednictwem nośników elektronicznych.

      Wydanie I, Poznań 2014

      Projekt okładki: Olga Reszelska

      Ilustracja na okładce: © Lee Avison/Trevillion
Images

      Redakcja: Katarzyna Zielińska

      Korekta: Kamila Czok, Editio

      eISBN: 978-83-7988-084-3

      
        
          
        
      

      Wydawnictwo Filia

      grupa Termedia sp. zo.o.

      ul. Kleeberga 8 

      61-615 Poznań 

      
        www.wydawnictwofilia.pl
      

      Wszelkie pytania prosimy kierować na adres:
czytelnicy@wydawnictwofilia.pl

      Dołącz do nas na Facebooku!

      
        
          
        
      

      Plik mobi przygotowała firma eLib.pl

      al.Szucha8, 00-582Warszawa

      e-mail: kontakt@elib.pl

      
        www.eLib.pl
      

    

  OEBPS/Images/image00023.jpeg





OEBPS/Images/image00022.jpeg





OEBPS/Images/image00021.jpeg
MAGDALENA WITKIEWICZ

Milaczek
Panny roztropne
Szkota zon
Pensjonat marzeri
Zamek z piasku





OEBPS/Images/image00020.jpeg
NI 0
AU

Kolejno w serii
Katarzyna Michalak
MISTRZ

Magdalena Witkiewicz
SZKOLA ZON

Agnieszka Lingas-toniewska
EATWOPALNI

Katarzyna Michalak
CZARNY KSIAZE

Magdalena Witkiewicz
PENSJONAT MARZEN

owiedz:
Agnieszka Lingas-toniewska
PRZEBUDZENIE





OEBPS/Images/image00019.jpeg





OEBPS/Images/image00018.jpeg
MAGDALENA WITKIEWICZ

PENSJONAT
MARZEN

PN

wydawnictwo F | L1 A









OEBPS/Images/cover00024.jpeg
MAGDALENA WITKIEWICZ





